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  Dedykacja


  Dla Thoma Walli


  Na lodzie i na lądzie


  Motto


  „Zawsze powracam do Kalifornii,


  Tak dobrze mi się tam powodzi.


  Po co wyjeżdżać z Kalifornii?


  Tam słońce nigdy nie zachodzi”.


  John Mayall, California
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  Pierdolcie się.
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  Ostatnio tak można podsumować podejście Chona do życia.


  Ofelia uważa, że Chon w ogóle nie ma podejścia do niczego, bo nosi w sobie zbyt wiele złości.


  – Częściowo na tym polega jego urok – przyznaje.


  Chon odpowiada, że stary musiał mieć muy, naprawdę bardzo nierówno pod sufitem, żeby nazwać córkę na pamiątkę jakiejś wariatki, która się utopiła. Jakie podświadome pokręcone pragnienia chciał w ten sposób zaspokoić?


  O wyjaśnia, że imię nadała jej matka, nie ojciec. Kiedy się urodziła, Chuck gdzieś się stracił, zupełnie jak adres nieistniejącej domeny internetowej, więc Bako miała wolną rękę i nazwała swoją córeczkę Ofelia. Bako to wcale nie tradycyjne indiańskie imię ani nic podobnego. Po prostu tak zwraca się do niej O.


  – To akronim – dodaje.


  BAKO.


  Biernie Agresywna Królowa Orange.


  – Nie lubiła cię czy co? – spytał ją wtedy Chon.


  – Nic z tych rzeczy – odpowiedziała O. – Po prostu nie znosiła być w ciąży, bo przytyła i te sprawy, czyli w jej przypadku całe trzy kilo. Urodziła mnie, a po drodze ze szpitala do domu kupiła sobie ruchomą bieżnię.


  Pewnie. A jakżeby inaczej? Przecież zawsze chciała zaliczać się do pięknych i bogatych. Do elity hrabstwa Orange.


  Blond włosy, niebieskie oczy, kształtny nos i NBJMKZP – najlepszy biust, jaki można kupić za pieniądze (w hrabstwie Orange naturalne cycki spotyka się rzadziej niż amiszów), więc nie chciała, by zbędna masa zbyt długo obciążała jej biodra. Wróciła do chatki za trzy miliony dolarów nad Emerald Bay – Szmaragdową Zatoką – wsadziła małą Ofelię do nosidełka i ruszyła w drogę.


  Pokonała ponad trzy tysiące kilometrów, ale okazało się, że to droga donikąd.


  – Bardzo symboliczny rytuał, nie? – Tak O zaczęła ostatnią część swojej opowieści. Podejrzewa, że właśnie dlatego lubi wszelkie mechanizmy. – Byłam bez przerwy bombardowana potężnymi bodźcami podprogowymi, wiesz? Znaczy – jestem bobasem i bez przerwy słyszę rytmiczne mruczenie, jakieś brzęczyki, migające światła i te rzeczy. Rozumiesz?


  Gdy trochę dorosła, dowiedziała się, że nosi imię na pamiątkę sympatii Hamleta – osobowości granicznej cierpiącej na dwubiegunową psychozę afektywną. Podobno tamta kiedyś wybrała się, żeby popływać i nie wróciła. Dlatego uparła się, żeby znajomi nazywali ją po prostu O. Zgodzili się, chociaż to dość ryzykowna ksywka dla dziewczyny, która podczas orgazmu krzyczy tak, że pękają szyby. Kiedyś wybrała się na imprezę z jakimś facetem. Poszli na górę i po chwili O zaczęła śpiewać swoją pieśń szczęścia. Goście na dole słyszeli ją doskonale mimo muzyki i innych odgłosów. Techno waliło, aż bulgotały bebechy, a nad nim, o pięć oktaw wyżej, unosiły się jęki O. Znajomi pękali ze śmiechu. Zwłaszcza ci, którzy bywali na nocnych imprezach, podczas których O używała profesjonalnego wibratora z mnóstwem ruchomych części. Refren i wszystkie wariacje zdążyli już poznać na pamięć.


  – Idzie na żywo czy z playbacku? – spytała Ashley, jej koleżanka.


  O nie okazała ani odrobiny zakłopotana. Zeszła z góry cała wyluzowana, zadowolona i w ogóle. Wzruszyła ramionami i powiedziała:


  – Co ci będę ściemniać? Lubię to, i tyle.


  Dlatego koledzy nazywają ją O. Natomiast koleżanki uznały, że zasługuje na przezwisko Ale-O! W sumie nie najgorzej trafiła, przecież mogły ją przezwać Wielkie O, gdyby nie była tak drobna. Metr sześćdziesiąt w kapeluszu, do tego chuda jak szczapa. Nie, wcale nie ma bulimii ani anoreksji, jak trzy czwarte dziewcząt w okolicy, po prostu jej metabolizm można porównać tylko z silnikiem odrzutowym. Spala kalorie jak szalona. Ma wilczy apetyt i nie rzyga.


  – Jestem jak skrzat – mówi, gdy ją ktoś pyta. – Jak chochlik.


  No, niezupełnie.


  Bo lewe ramię, bark i szyję tego chochlika pokrywają tatuaże w technikolorze – srebrne delfiny tańczą ze złotymi nimfami wśród ogromnych błękitnych grzywaczy, a dookoła wiją się jasnozielone podwodne pnącza. Jej kiedyś jasne włosy mają teraz błękitny odcień z cynobrowymi pasemkami, a prawe nozdrze zdobi kolczyk. Co oznajmia wszem i wobec...


  Pierdol się, Bako.
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  W Laguna Beach wstaje piękny dzień.


  Tylko czy wszystkie inne nie są równie piękne?


  Takie myśli przelatują Chonowi przez głowę, gdy spogląda na kolejny słoneczny poranek. Jeden za drugim, za drugim, za drugim, za...


  Drugim.


  Myśli o Sartrze.


  Dom Bena sprawia wrażenie doklejonego do skarpy sterczącej nad plażą Table Rock Beach. Na oczy nie widzieliście piękniejszego miejsca. Nie może być inaczej, skoro Ben wyłożył za niego okrągłą, nawet bardzo okrągłą sumkę. Table Rock to ogromny głaz w oceanie, oddalony od brzegu mniej więcej o pięćdziesiąt metrów, zależnie od przypływu. Wyglądem przypomina... stół. Nie trzeba należeć do Mensy, żeby się w tym połapać.


  Salon, w którym teraz siedzi, ma okna z przyciemnianymi szybami, zajmujące całą ścianę od podłogi do sufitu, żeby mieszkańcy mogli się rozkoszować każdym, nawet najmniejszym szczegółem wspaniałej panoramy – oceanu, urwistych klifów i majaczącej na horyzoncie Cataliny – ale Chon ani na chwilę nie odrywa oczu od ekranu laptopa.


  Wchodzi O, patrzy na niego i pyta:


  – Porno z internetu?


  – Uzależniłem się.


  – Wszyscy się od tego uzależnili – mówi dziewczyna. Ona też. Bardzo to lubi. Loguje się, wpisuje „kobiecy wytrysk” i przegląda nowe filmiki. – Faceci tak mają. Nie mógłbyś się dla odmiany uzależnić od czegoś innego?


  – Na przykład?


  – Skąd mam wiedzieć? – odpowiada. – Może od heroiny? Jak hipisi.


  – Chcesz, żeby złapał HIV-a?


  – A co by ci szkodziło co jakiś czas zmieniać igły?


  O myśli, że fajnie byłoby mieć chłopaka ćpuna. Kiedy skończą się pieprzyć i chwilowo będzie miała go dosyć, po prostu odstawi go gdzieś do kąta i podeprze kijem od mopa. Do tego jeszcze ta aura tragizmu. Potem jej się znudzi, więc urządzi mu scenę, a potem będzie go odwiedzać w weekendy na odwyku, a kiedy wyjdzie, będą razem chodzić na spotkania grup wsparcia. Wszystko będzie robić na poważnie, zainteresuje się duchowością i tymi sprawami, dopóki i to jej się nie znudzi. A potem zajmie się czymś innym.


  Może kolarstwem górskim?


  W każdym razie Chon jest tak chudy, że naprawdę wygląda na ćpuna. Wysoki, kościsty, umięśniony, zupełnie jak poskładany z części znalezionych na złomowisku. Ostry gość. Jej koleżanka, Ash, mówi, że z kimś takim w łóżku trzeba uważać. Można się zaciąć. Pizda jedna. Bo skąd by wiedziała?


  – Wysłałam ci esemesa – mówi O.


  – Nie zdążyłem przeczytać.


  Chon nie odrywa wzroku od ekranu. O domyśla się, że znalazł jakąś ostrą jazdę. Bardzo ostrą. Mniej więcej dwadzieścia sekund później Chon pyta:


  – Co napisałaś?


  – Że wpadnę.


  – Aha.


  Nie pamięta, kiedy John stał się Chonem. Zna go prawie przez całe życie, od przedszkola. Już wtedy nosił w sobie złość. Nauczyciele go nie znosili. Nie-na-wi-dzi-li. Szkołę średnią rzucił na dwa miesiące przed końcem ostatniego roku. I wcale nie dlatego, że sobie nie radził – Chon jest tak inteligentny, że brakuje skali. Tylko nosi w sobie złość.


  O sięga po fajkę wodną do palenia marihuany leżącą na stoliku ze szklanym blatem.


  – Mogę zajarać?


  – Tylko nie za ostro – ostrzega ją.


  – Serio?


  Chon wzrusza ramionami.


  – Masz czas, twoja sprawa.


  O chwyta metalową zapalniczkę Zippo i zapala. Zaciąga się ostrożnie, czuje, jak dym idzie jej do płuc, rozpływa się po brzuchu, a potem wypełnia głowę. Chonny nie kłamał – hydro silna jak nie wiem co. Zresztą czego innego można się spodziewać po produkcie firmy Ben & Chonny? Robią najlepszą hydromarihuanę po tej stronie...


  Wróć.


  Po prostu produkują najlepszą hydromarihuanę, i kropka.


  Silny narkotyk natychmiast zwala O z nóg.


  Leży na plecach na kanapie i poddaje się fali ekstazy. Co za marycha, co za kop, co za odlot! Czuje mrowienie skóry. Podnieca się. Wielkie rzeczy, O potrafi się podniecić samym powietrzem. Rozpina dżinsy, zsuwa palce w dół i zaczyna wygrywać własną melodię.


  Cały Chon – myśli O, chociaż po zażyciu supermarychy i z rozkwitającym pączkiem prawie odlatuje. – Woli siedzieć i gapić się na pikselowany seks, zamiast bzyknąć prawdziwą kobietę, która leży obok i musi się sama obsłużyć.


  – Chodź i przeleć mnie – słyszy własny głos.


  Chon wstaje z fotela. Bardzo powoli, jakby wołała go do jakiejś domowej pańszczyzny. Stoi nad nią i przygląda się przez kilka sekund. Chętnie chwyciłaby go i rozebrała, ale jedną dłoń ma zajętą (zapracowaną?), poza tym ma wrażenie, że go nie dosięgnie. Wreszcie Chon rozpina rozporek. O myśli: A widzisz? Myślałeś, że jesteś dla mnie za dobry, dupku. Ashley ci w głowie? Wydaje ci się, że jesteś opanowany jak jakiś pieprzony mistrz zen, pornofilu jeden, a jednak stwardniał ci jak diament.


  Chon zaczyna powściągliwie. Niespiesznie, jakby posługiwał się kijem bilardowym i musiał go właściwie ustawić do uderzenia, ale po jakimś czasie zaczyna coraz bardziej energicznie, gniewnie, bam, bam, bam, jakby chciał w coś trafić. Drobne ramiona O zapadają się między poduchy kanapy.


  Chon pompuje z całych sił, porusza biodrami, jakby chciał zapomnieć o filmie z internetu, jakby złe emocje miały z niego ujść wraz z wytryskiem (złorgasm?), ale nie ma szans, nie ma szans, nie ma szans, mimo że O stara się, jak może. Wygina się w łuk, pracuje biodrami, podskakuje, jakby chciała go wyrzucić z podzwrotnikowej groty, tego mechanicznego najeźdźcę, który zapuścił się w jej las deszczowy, w jej lśniącą wilgocią dżunglę.


  I krzyczy:


  O, o, o.


  O, o, ochhhh...


  O!
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  Kiedy się budzi


  – w pewnym sensie –


  Chon siedzi przy stole w jadalni i nadal wpatruje się w ekran laptopa, ale teraz nad rozłożonym ręcznikiem kąpielowym czyści broń rozebraną na drobne części. Ben wkurzyłby się nie na żarty, gdyby choć kropelka oleju spadła na stół lub na dywan. Bardzo dba o przedmioty, które do niego należą. Chon uważa to za zachowanie typowe dla kobiety, ale Ben ma odmienny punkt widzenia. Każdy ładny przedmiot symbolizuje ryzyko – związane z uprawą i rozprowadzaniem hydromarihuany.


  Mimo że Bena nie ma w domu od kilku miesięcy, Chon i O bardzo szanują jego rzeczy.


  O ma nadzieję, że ta nagła dbałość o broń nie oznacza, że Chon wybiera się na kolejną zmianę do I-rock-and-rolla, jak nazywa Irak. Odkąd skończył służbę w wojsku, wyjeżdżał jeszcze dwa razy, zatrudniony przez jedną z szemranych prywatnych spółek ochroniarskich. Mówi, że za każdym razem wraca z pustą duszą i pełnym kontem.


  Właśnie dlatego w ogóle wyjeżdża.


  Człowiek sprzedaje takie umiejętności, jakie posiada.


  Chon zrobił zaocznie dyplom szkoły średniej, wstąpił do wojska i dostał się do szkoły SEAL – sił specjalnych marynarki wojennej. Sto kilometrów na południe od Laguna Beach, na Silver Strand, na różne sposoby torturowali go oceanem. Zimą kazali mu leżeć na wodzie twarzą do góry, podczas gdy waliły w niego lodowate fale (waterboarding to tylko część ćwiczeń, moi kochani, można powiedzieć, że standardowa procedura operacyjna). Kazali mu biegać pod górę po piaszczystych wydmach i w wodzie powyżej kolan z drewnianymi kłodami na barkach. Kazali mu nurkować i wstrzymywać oddech tak długo, że miał wrażenie, że za chwilę eksplodują mu płuca i wszystkie wnętrzności. Robili wszystko, co tylko przychodziło im do głowy, żeby poddał partię, żeby odszedł – ale ani na chwilę nie przeszło im przez myśl, że Chon lubił ból. Kiedy wreszcie dotarło do nich, z kim mają do czynienia, nauczyli go wszystkiego, co może zrobić w H2O szalony szalenie wysportowany mężczyzna.


  A potem wysłali go do Stanlandu.


  Do Afgani-stanu.


  Gdzie...


  Jest piasek, jest śnieg, ale nie ma morza.


  Talibowie nie surfują.


  Chon też nie. Nie znosi szpanerów i szpanerstwa. Zawsze się cieszył, że jest jedynym normalnym facetem w Laguna Beach, który nie surfuje i się do tego otwarcie przyznaje. Po prostu trochę się zdziwił, że wojsko najpierw wydało kilkaset tysięcy na szkolenie, zrobiło z niego Aquamana – wodnego Supermana – a potem wysłało w miejsce zupełnie pozbawione wody.


  Służba nie drużba. Trzeba jechać tam, gdzie akurat jest wojna.


  Chon odsłużył dwie zmiany, potem wystąpił z wojska. Wrócił do Laguna Beach do...


  Do...


  Hmmm...


  Do...


  Niczego.


  Nie miał zupełnie nic do roboty. W każdym razie nie trafiło mu się nic, co chciałby robić. Mógł zostać ratownikiem, ale nie miał zamiaru siedzieć na wieży i gapić się na turystów z zapałem hodujących czerniaki. Pewien emerytowany kapitan marynarki zatrudnił go jako sprzedawcę jachtów, ale Chon nie odnalazł się w roli sprzedawcy, poza tym nie znosił jachtów, więc zrezygnował. Tak więc gdy zajrzał do niego werbownik z firmy ochroniarskiej, Chon się nie wahał. Miał czas.


  Pojechać do I-rock-and-rolla.


  Zanim prezydent Bush wysłał do Iraku dodatkowe oddziały, działy się tam rzeczy straszne – na porządku dziennym były porwania, morderstwa i ajdiki, których eksplozje w najlepszym razie prowadziły do utraty kończyn. Chon miał za zadanie sprawić, żeby żadna z tych rzeczy nie przytrafiła się klientom firmy, a skoro najlepszą obroną jest przemyślany atak...


  Działy się różne rzeczy.


  A jeżeli ktoś miał do dyspozycji właściwą mieszaninę hydromarihuany, spidu, wikodinu i oksykodonu, mógł wszystko potraktować jako fajną grę wideo – IraqBox. Do tego, jeżeli nie zawracał sobie głowy duperelami, mógł zdobyć całą masę punktów (= kasy) w samym środku totalnego chaosu z udziałem dowolnych kombinacji szyitów, sunnitów i delegatury Al-Kaidy na Mezopotamię.


  O zdiagnozowała u Chona ZBSP.


  Zespół braku stresu pourazowego. Chłopak twierdzi, że nie dręczą go żadne koszmary, nic go nie denerwuje, nie ma złych wspomnień, halucynacji ani poczucia winy.


  – Nie czułem stresu – upierał się Chon – i nie pamiętam żadnych traumatycznych przeżyć.


  – W takim razie musiałeś być naćpany po uszy – stwierdziła O.


  Chon przyznał, że dragi to dobra rzecz.


  Narkotyki przyjęło się uważać za coś złego, ale w złym świecie są dobre, jeżeli rozumiecie moralną przewrotność tego stwierdzenia. Chon nazywa narkotyki „racjonalną reakcją na szaleństwo”, a ich nieprzerwane stosowanie za jedyną właściwą odpowiedź na nieprzerwane pasmo szaleństwa.


  Uważa, że pomagają zachować równowagę. W popieprzonym świecie trzeba być nawalonym, w przeciwnym razie...


  wypada...


  się...


  zgry.
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  O wciąga dżinsy, podchodzi do stołu i przygląda się częściom broni nadal leżącym w kawałkach na plażowym ręczniku. Precyzyjnie obrobione metalowe części są śliczne.


  Jak wcześniej zaznaczyliśmy, O podobają się wszelkie urządzenia mechaniczne.


  Ale nie teraz, gdy Chon czyści jedno z nich ze skupieniem zawodowca, mimo iż patrzy na ekran komputera.


  O zagląda mu przez ramię, chcąc dostrzec, co aż tak bardzo go zaciekawiło.


  Spodziewa się zobaczyć kogoś, kto komuś innemu robi loda, a ten inny ktoś podaje loda do obrobienia, bo w tej dziedzinie nie ma dawcy bez biorcy i nie ma biorcy bez dawcy.


  Nie tak szybko.


  Bo widzi taki oto filmik:


  Kamera obraca się powoli, pokazując panoramiczne ujęcie czegoś, co przypomina wnętrze magazynu. Na podłodze ustawiono rzędem siedem odciętych głów. Twarze – wszystkie męskie, wszystkie z rozczochranymi czarnymi włosami – wyrażają oszołomienie, smutek, żal, a nawet rezygnację. W następnym ujęciu widać ścianę z hakami, na której wiszą równiutko tułowia należące kiedyś do ściętych głów, jakby głowy przed pójściem do pracy zostawiły je w szatni.


  Filmik nie ma ścieżki dźwiękowej, nie ma komentarza, słychać tylko cichy odgłos pracy kamery i oddech trzymającej ją osoby.


  Z jakiejś przyczyny milczenie potęguje brutalną wymowę zdjęć.


  O zbiera się na wymioty, lecz stara się opanować. Jak wcześniej wspomnieliśmy, nie lubi zwracać pokarmu. Gdy odzyskuje oddech, patrzy na broń, patrzy na ekran i pyta:


  – Wracasz do Iraku?


  Chon potrząsa głową.


  – Nie – mówi – nie do Iraku.


  Do San Diego.
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  OMÓJBOŻE!


  Macie ochotę obejrzeć...


  Porno, w którym ścinają głowy?


  Zastanówcie się dobrze.


  Gejowskie porno, w którym ścinają ludziom głowy?!


  O wie, że Chon niekiedy dziwnie się zachowuje – nie, wie na pewno, że Chon ma specyficzne potrzeby – ale na pewno nie podnieca się na widok facetów, którym ktoś ścina głowy, jak w tym serialu o królu Anglii, który ledwo bzyknie jakąś panienkę, to zaraz każe ją skrócić o głowę. (Morał: uważaj, jeżeli potrafisz naprawdę dobrze robić loda, bo facet sobie pomyśli, że jesteś kurwą, i z tobą zerwie. Albo: seks = śmierć).


  – Kto ci to przysłał? – pyta O.


  Czy to filmik, który rozsyłają sobie ludzie jak wirusa, jakiś klip zamieszczony na YouTubie, który każdy musi zobaczyć? A może na MySpace, na Facebooku (nie, to wcale nie jest zabawne) albo na Hulu? Czy właśnie to wszyscy dziś oglądają i przesyłają linki znajomym z dopiskiem: „Musicie to zobaczyć”?


  – Kto ci to przysłał? – powtarza.


  – Jakieś dzikusy – odpowiada Chon.
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  Chon niewiele mówi.


  Ludzie, którzy go nie znają, podejrzewają, że ma ubogie słownictwo. Ale prawda jest zupełnie inna – Chon używa niewielu słów, bo tak bardzo je lubi.Bardzo je ceni, więc woli je zachowywać dla siebie.


  – To tak jak z ludźmi, którzy lubią dwudziestopięciocentówki – wyjaśniła kiedyś O. – Ludzie, którzy je lubią, nie znoszą ich wydawać. Dlatego zawsze mają ich mnóstwo przy sobie.


  Okej, była wtedy naćpana po uszy.


  Co nie znaczy, że nie miała racji.


  Chon zawsze ma w głowie wiele słów, tylko niezbyt często uwalnia je z ust.


  Weźmy słowo „dzikus”.


  Liczba pojedyncza od „dzikusy”.


  Chona intrygują rzeczowniki i pochodząc od nich przymiotniki, kura i jajo, etymologie słów, ich przyczyny i skutki. Ta łamigłówka (kolejne słowo pasujące do kontekstu) pojawiła się podczas rozmowy, której świadkiem był w Stanlandzie. Jej tematem byli islamscy fundamentaliści, którzy oblewali kwasem twarze dziewczynek za grzech chodzenia do szkoły.


  Oto scena, jak ją zapamiętał Chon:


  KANTYNA W BAZIE TEAMU SEAL, DZIEŃ


  Grupa zmęczonych SEALsów zbiera się po walce wokół stojącego na stole termosu z kawą.


  LEKARZ TEAMU SEAL


  (wstrząśnięty, przerażony)


  Jak można coś takiego wytłumaczyć? Skąd w tych ludziach taka... dzikość?


  DOWÓDCA TEAMU SEAL


  (ze znużeniem, wzruszając ramionami)


  Nie wiesz? Przecież to dzikusy.


  CIĘCIE
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  Chon zaczyna rozumieć, o co chodzi w filmiku: to materiał pomocniczy do wideokonferencji.


  Podczas której kartel Baja prezentuje następujące punkty umowy:


  


  
    	Nie będziecie prowadzić handlu detalicznego waszą hydromarihuaną.


    	My będziemy prowadzić handel detaliczny waszą hydromarihuaną.


    	Będziecie nam sprzedawać wyżej wymienioną hydromarihuanę po cenach hurtowych.


    	Albo...

  


  ... obejrzyjcie sobie filmik jeszcze raz.


  Wyżej wspomniana pomoc wizualna (doskonałe narzędzie do prezentacji podczas negocjacji w biznesie) przedstawia losy pięciu byłych handlarzy narkotyków działających kiedyś na obszarze metropolitalnym Tijuana-San Diego, którzy optowali za utrzymaniem dotychczasowej sieci sprzedaży detalicznej swojego towaru wbrew naszym wyraźnym żądaniom, oraz dwóch byłych funkcjonariuszy policji z Tijuany, który zapewniali im ochronę (chociaż nie zawsze im się to udawało, jak widać na załączonym obrazku).


  Wszyscy okazali się pieprzonymi idiotami.


  Naszym zdaniem, jesteście o wiele inteligentniejsi.


  Patrzcie i uczcie się.


  Nie zmuszajcie nas do powtórki na żywo.
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  O nie rozumie, o co chodzi, więc Chon jej wyjaśnia.


  Kartel Baja, korporacja z kwaterą główną w Tijuanie, eksportuje do USA drogami lądową, morską i powietrzną całą masę marychy, koki, hery i kryształu. Kiedyś kontrolował tylko przemyt przez granicę, handel detaliczny pozostawiając innym. Jednak w ostatnich latach zaczął dokonywać integracji wszystkich pionów – od produkcji i przewozu do marketingu i sprzedaży.


  Względnie łatwo poszło na rynkach heroiny i kokainy, lecz na początku musiał pokonać pewien opór stawiany przez amerykańskie gangi motocyklowe, które kontrolowały handel metamfetaminą.


  Gangi motocyklowe szybko się zmęczyły organizowaniem wystawnych pogrzebów (wiecie, ile teraz kosztuje piwo?) i zgodziły się dołączyć do działu sprzedaży kartelu, a lekarze szpitalnych oddziałów ratunkowych w całej Ameryce odetchnęli z ulgą, bo dzięki ujednoliceniu standardów jakościowych w produkcji metamfetaminy wiedzieli, jakich objawów biochemicznych mogą się spodziewać u coraz liczniejszych ofiar przedawkowania.


  Jednak poziom sprzedaży trzech wyżej wymienionych narkotyków znacznie spadł. Nieubłagane działanie darwinowskiego prawa doboru naturalnego widać zwłaszcza w przypadku smakoszy metamfetaminy – jej użytkownicy wymierają lub osiągają stan śmierci mózgowej tak szybko, że nie wiedzą, gdzie kupić kolejną działkę produktu. (Jeżeli wydaje się wam, że nie znosicie ćpunów, to znaczy, że nie widzieliście crackersów. Przy nich ćpuny mogą uchodzić za wzór dobrego wychowania). I chociaż popularność heroiny wydaje się nieznacznie, lecz zauważalnie wzrastać, kartel Baja musi szukać nowych źródeł przychodów, żeby zadowolić swoich udziałowców.


  W tym celu zamierza przejąć kontrolę nad całym rynkiem marihuany i wyeliminować konkurencję, jaką stwarzają domorośli hodowcy hydromarihuany na niewielką skalę na południu Kalifornii.


  – Jak Ben & Chonny – dopowiada O.


  Chon kiwa głową.


  Kartel pozwoli im uprawiać konopie, pod warunkiem że będą mu sprzedawać wyprodukowaną przez siebie marihuanę na wyłączność. W ten sposób zagarnie większą część zysku.


  – Zupełnie jak Walmart – komentuje O.


  (Czy wspomnieliśmy już, że O nie jest głupia?)


  Chon zgadza się z jej spostrzeżeniem. Niedawno kartel zaczął poszerzać ofertę – sprzedaje nie tylko narkotyki, lecz także ludzi do pracy i do wykonywania usług seksualnych, a ostatnio wszedł na dość intratny rynek porwań dla okupu.


  Ale to nie ma związku z dyskusją ani z przedmiotowym filmikiem, który nader obrazowo i jednoznacznie sugeruje, że...


  Ben & Chonny mogą


  Pożegnać się z niezależnością


  Albo


  Z głowami.
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  – Zgodzicie się na ich propozycję? – pyta O.


  – Nie – prycha Chon.


  Wyłącza laptopa i zaczyna składać broń, której części tak bardzo spodobały się O.
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  O idzie do domu.


  Gdzie zastaje Bako na kolejnym etapie rozwoju osobistego.


  O ma trudności z dotrzymaniem kroku kolejnym etapom...


  Które w porządku chronologicznym przedstawiają się mniej więcej tak:


  Joga


  Leki i alkohol


  Odwyk


  Partia Republikańska


  Jezus


  Partia Republikańska i Jezus


  Fitness


  Fitness, Partia Republikańska i Jezus


  Chirurgia plastyczna


  Sztuka gotowania


  Jazzercise


  Buddyzm


  Nieruchomości


  Nieruchomości, Jezus i Partia Republikańska


  Dobre wina


  Od-odwyk


  Tenis


  Jazda konna


  Medytacje


  A ostatnio...


  Sprzedaż bezpośrednia.


  – Mamo, to przecież piramida finansowa – powiedziała O na widok stosów pudełek z organicznymi produktami do pielęgnacji skóry.


  Bako próbowała namówić córkę do współpracy. Zdążyła już zwerbować większość swoich koleżanek, które sprzedawały towar sobie nawzajem w zamkniętym kręgu.


  – To nie żadna piramida – broniła się Bako. – Piramidy finansowe tworzą firmy produkujące środki czyszczące.


  – A to...


  – Coś zupełnie innego – stwierdziła Bako.


  – Widziałaś kiedyś piramidę? – O nie dawała za wygraną. – A może chociaż zdjęcie?


  – Tak.


  – Okej – powiedziała O, zastanawiając się, po co w ogóle otwierała temat. – Sprzedajesz to gówno i oddajesz procent osobie, która cię zwerbowała. Ty werbujesz innych ludzi, którzy odpalają dolę tobie. Na tym właśnie polega piramida, mamo.


  – Mówię ci, że to nie żadna piramida.


  Gdy O wraca do domu, jest późne popołudnie. Bako siedzi na patio i popija mojito wraz z innymi wyznawczyniami kultu kosmetyków organicznych. Wszystkie są podekscytowane i plotkują o zbliżającym się rejsie – trzydniowej imprezie motywacyjnej.


  O myśli, że w takim razie powinna trzymać kciuki za somalijskich piratów.


  – Przynieść wam soku z cyjankiem? – proponuje uprzejmie.


  Bako nie dostrzega ironii.


  – Dziękujemy ci, moja droga, ale niczego nam nie brakuje. Może się do nas przysiądziesz?


  Nie ma mowy – myśli O.


  – Mam jeszcze parę rzeczy do zrobienia – wyjaśnia i wycofuje się do względnie bezpiecznego schronienia: do swojego pokoju.


  Numer Sześć ukrywa się w swoim domowym biurze. Udaje, że śledzi zmiany notowań, ale w rzeczywistości obserwuje mecz Angelsów. Przez otwarte drzwi dostrzega O i szybko okręca się na fotelu, by zerknąć na monitor.


  – Nie bój się – mówi O. – Nie pisnę ani słowa.


  – Chcesz martini?


  – Nie teraz.


  O idzie do swojego pokoju, rzuca się na łóżko i zasypia.
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  Lado to skrócona wersja Helado – po hiszpańsku: zimny jak głaz.


  Przydomek bardzo pasuje do właściciela.


  Miguel Arroyo ... Lado jest zimny jak głaz.


  (A przy okazji, Chon nie zgodziłby się z tym związkiem frazeologicznym. Był na pustyni i wie, że kamienie bywają cholernie gorące).


  W każdym razie...


  Już jako dziecko Lado sprawiał wrażenie pozbawionego wszelkich uczuć, a nawet jeżeli je miał, nie okazywał ich. Przytulany – bardzo często przytulała go matka – nie reagował. Bity – ojciec nie żałował mu pasa – to samo. Tylko patrzył ciemnymi oczami, jakby chciał powiedzieć: „Czego ode mnie chcecie?”.


  Teraz już nie jest dzieckiem. Ma czterdzieści sześć lat i sam jest ojcem. Dwaj synowie i nastoletnia córka, która wprawia go we wściekłość. Loco. Oczywiście ma do tego prawo, taki wiek. Lado nie jest dzieckiem, ma żonę, dobrze prosperującą firmę zajmującą się projektowaniem i utrzymaniem ogrodów, sporo zarabia. Już nikt nie grozi mu pasem.


  Teraz prowadzi swojego lexusa ulicami San Juan Capistrano, rzuca okiem na zadbane boisko futbolowe, a potem skręca w lewo i wjeżdża w duże osiedle – jeden za drugim identyczne bloki mieszkalne za kamiennym murem biegnącym wzdłuż torów kolejowych.


  NTM.


  Nic tylko Meksykanie.


  Blok za blokiem.


  Po angielsku mówi tu tylko listonosz, i to pod nosem.


  Tu mieszkają dobrzy Meksykanie. Tu wracają po pracy uprzejmi, przyzwoici, ciężko harujący Meksykanie. Stare meksykańskie rodziny. Mieszkały tutaj, zanim ukradli im ziemię cholerni jankesi, były tu już wtedy, gdy ziemię po raz pierwszy ukradli im hiszpańscy misjonarze. Zbudowali misję z kamienia, żeby jaskółki miały dokąd wracać.


  To Amerykanie pochodzenia meksykańskiego, którzy posyłają swoje dzieci do dobrej katolickiej szkoły po drugiej stronie ulicy, gdzie duchowni geje wdrażają je do uległości. To dobrzy Meksykanie, którzy w niedziele wkładają najlepsze ubrania i po mszy idą do parku albo grilują pod gołym niebem na trawnikach wokół portu w Dana Point. Niedziela to dla nich dzień odpoczynku. Modlą się i częstują tortillą, por favor.


  Lado nie jest dobrym Meksykaninem.


  Jest jednym z Meksykanów, którzy budzą przerażenie.


  Kiedyś pracował jako policjant w stanie Baja. Ma potężne dłonie z połamanymi kłykciami, blizny po ostrzach i kulach. Czarne, czarne jak obsydian oczy. Oglądał film Mela Gibsona o Meksyku z czasów Majów, gdy ludziom składanym w ofierze rozpruwano brzuchy za pomocą noży z obsydianu. Jego viejos, rodzice, mówią, że ma oczy jak te noże.


  Należał do Los Zetas, elitarnego oddziału antynarkotykowego w Baja. Przeżył wojny narkotykowe w latach dziewięćdziesiątych, widział wielu zabitych, w tym kilkunastu własnymi rękami, sam przymknął wielu narcos, zabierał ich w ciemne uliczki i zmuszał do wyjawienia najskrytszych tajemnic.


  Śmieje się z dziennikarskich doniesień o „torturach” w Iraku i w Afganistanie. Odkąd pamięta, waterboarding stosowali w Meksyku, z tą różnicą, że zamiast wody używali coca-coli – dwutlenek węgla dawał większego kopa i skuteczniej przekonywał narcos do podawania przydatnych informacji. Z bąbelkami.


  Teraz amerykański Kongres ma prowadzić dochodzenie.


  W jakiej sprawie?


  Świata?


  Życia?


  Tego, co muszą między sobą załatwić mężczyźni?


  Jak inaczej zmusić złego człowieka do wyjawienia prawdy? Myślicie, że wystarczy się uśmiechnąć, poczęstować kanapkami albo papierosami i zaprzyjaźnić się z nim? Odwzajemni uśmiech, będzie łgał jak z nut i pomyśli sobie, jaki z was cabrón.


  Ale to było dawno, zanim jemu i reszcie Los Zetas nie znudziło się łapać narkobosów za psie pieniądze, urabiać się po łokcie i ginąć, patrząc, jak handlarze bogacą się coraz bardziej. Zanim sami stwierdzili, że im też coś się od życia należy.


  Dlaczego Lado ma oczy zimne jak głazy?


  Może dlatego, że widziały


  Piłę łańcuchową w jego własnych dłoniach,


  Która wgryzała się w szyję człowieka, a dookoła


  Bryzgały strugi krwi.


  Wasze spojrzenie też byłoby twarde.


  A wasze oczy byłyby zimne jak głazy.


  Niektórzy z tych siedmiu błagali, płakali, wzywali na pomoc Boga, swoje matki, mówili, że mają rodziny i moczyli się. Inni nic nie mówili, po prostu spoglądali z milczącą rezygnacją, która, zdaniem Lado, jest symbolem Meksyku. Nieszczęścia przyjdą, to tylko kwestia czasu. Powinni to wyhaftować jako motto na państwowej fladze.


  Lado cieszy się, że mieszka na północy. El Norte.


  Teraz przyjechał po chłopaka. Po Estebana.
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  Esteban mieszka na dużym osiedlu. Jest dociekliwy.


  Ma wiele pytań do świata jankesów.


  Mam iść do pracy? Mam kosić trawniki? Czyścić baseny, smażyć hamburgery, przygotowywać taco? Czy właśnie po to tu przyjeżdżaliśmy? Po to opłacaliśmy kojotów, którzy przeszmuglowali nas przez granicę? Po to czołgaliśmy się pod ogrodzeniem, na piechotę pokonywaliśmy pustynię?


  Chcecie, żebym był jednym z dobrych Meksykanów, jednym z tych zapracowanych, chodzących do kościoła, ceniących rodzinę, strojących się w niedzielę w najlepsze ubrania? Mam chodzić z kuzynami po szerokich, nagrzanych słońcem bulwarach do parku ku czci Chaveza? Mam być uniżonym, pokornym Meksykaninem, którego wszyscy kochają, szanują i któremu płacą stawki niższe od minimalnych?


  Tak jak mój papi?


  Przed wschodem słońca wyjeżdża pikapem, z którego sterczą grabie, dba o trawniki gueros, białasów, żeby ładnie wyglądały i lśniły zielenią. Wraca do domu wieczorem tak chingada padnięty, że nie ma siły mówić, tylko coś zjeść, wypić piwo i zasnąć. Pracuje przez sześć dni w tygodniu, odpoczywa tylko w niedzielę, modli się z szacunkiem do Pana Boga, a zarobione w pocie czoła pieniądze oddaje Bogu i duchownym pedałom. Niedziela to wielki dzień. Jego papi ubiera się w czystą białą koszulę, czyste spodnie (żadnych plam po trawie na kolanach), buty, które wkłada raz w tygodniu, wypucowane do czysta, i zabiera rodzinę do kościoła, a po kościele spotykają się razem ze wszystkimi tios i tias, ciotkami i wujkami, z kuzynami i kuzynkami, idą do parku i przygotowują carne i pollo, karkówkę i kurczaki, i uśmiechają się do swoich ślicznych córek ubranych w śliczne niedzielne sukienki – a to wszystko jest tak chingada nudne, że Esteban zwariowałby, gdyby po kościele nie wykradł się na skręta, nie zaciągnął słodkim dymem, żeby się wyluzować.


  Tak jak moja madre? Pracuje po hotelach, czyści toalety, szoruje gówno i rzygowiny po gueros. Zawsze na klęczkach – na płytkach ceramicznych w łazience albo w kościelnej ławie. Pobożna kobieta, zawsze pachnie środkami do czyszczenia.


  Dostępne w wersji pełnej.


  14


  Dostępne w wersji pełnej.


  15


  Dostępne w wersji pełnej.


  16


  Dostępne w wersji pełnej.


  17


  Dostępne w wersji pełnej.


  18


  Dostępne w wersji pełnej.


  19


  Dostępne w wersji pełnej.


  20


  Dostępne w wersji pełnej.


  21


  Dostępne w wersji pełnej.


  22


  Dostępne w wersji pełnej.


  23


  Dostępne w wersji pełnej.


  24


  Dostępne w wersji pełnej.


  26


  Dostępne w wersji pełnej.


  27


  Dostępne w wersji pełnej.


  28


  Dostępne w wersji pełnej.


  29


  Dostępne w wersji pełnej.


  30


  Dostępne w wersji pełnej.


  31


  Dostępne w wersji pełnej.


  32


  Dostępne w wersji pełnej.


  33


  Dostępne w wersji pełnej.


  34


  Dostępne w wersji pełnej.


  35


  Dostępne w wersji pełnej.


  36


  Dostępne w wersji pełnej.


  37


  Dostępne w wersji pełnej.


  38


  Dostępne w wersji pełnej.


  39


  Dostępne w wersji pełnej.


  40


  Dostępne w wersji pełnej.


  41


  Dostępne w wersji pełnej.


  42


  Dostępne w wersji pełnej.


  43


  Dostępne w wersji pełnej.


  44


  Dostępne w wersji pełnej.


  45


  Dostępne w wersji pełnej.


  46


  Dostępne w wersji pełnej.


  47


  Dostępne w wersji pełnej.


  48


  Dostępne w wersji pełnej.


  49


  Dostępne w wersji pełnej.


  50


  Dostępne w wersji pełnej.


  51


  Dostępne w wersji pełnej.


  52


  Dostępne w wersji pełnej.


  53


  Dostępne w wersji pełnej.


  54


  Dostępne w wersji pełnej.


  55


  Dostępne w wersji pełnej.


  56


  Dostępne w wersji pełnej.


  57


  Dostępne w wersji pełnej.


  58


  Dostępne w wersji pełnej.


  59


  Dostępne w wersji pełnej.


  60


  Dostępne w wersji pełnej.


  62


  Dostępne w wersji pełnej.


  63


  Dostępne w wersji pełnej.


  64


  Dostępne w wersji pełnej.


  66


  Dostępne w wersji pełnej.


  67


  Dostępne w wersji pełnej.


  68


  Dostępne w wersji pełnej.


  69


  Dostępne w wersji pełnej.


  70


  Dostępne w wersji pełnej.


  71


  Dostępne w wersji pełnej.


  72


  Dostępne w wersji pełnej.


  73


  Dostępne w wersji pełnej.


  74


  Dostępne w wersji pełnej.


  75


  Dostępne w wersji pełnej.


  76


  Dostępne w wersji pełnej.


  77


  Dostępne w wersji pełnej.


  78


  Dostępne w wersji pełnej.


  79


  Dostępne w wersji pełnej.


  80


  Dostępne w wersji pełnej.


  81


  Dostępne w wersji pełnej.


  82


  Dostępne w wersji pełnej.


  83


  Dostępne w wersji pełnej.


  84


  Dostępne w wersji pełnej.


  85


  Dostępne w wersji pełnej.


  86


  Dostępne w wersji pełnej.


  87


  Dostępne w wersji pełnej.


  88


  Dostępne w wersji pełnej.


  89


  Dostępne w wersji pełnej.


  90


  Dostępne w wersji pełnej.


  91


  Dostępne w wersji pełnej.


  92


  Dostępne w wersji pełnej.


  93


  Dostępne w wersji pełnej.


  94


  Dostępne w wersji pełnej.


  95


  Dostępne w wersji pełnej.


  96


  Dostępne w wersji pełnej.


  97


  Dostępne w wersji pełnej.


  98


  Dostępne w wersji pełnej.


  99


  Dostępne w wersji pełnej.


  100


  Dostępne w wersji pełnej.


  101


  Dostępne w wersji pełnej.


  102


  Dostępne w wersji pełnej.


  103


  Dostępne w wersji pełnej.


  104


  Dostępne w wersji pełnej.


  105


  Dostępne w wersji pełnej.


  106


  Dostępne w wersji pełnej.


  107


  Dostępne w wersji pełnej.


  108


  Dostępne w wersji pełnej.


  109


  Dostępne w wersji pełnej.


  110


  Dostępne w wersji pełnej.


  111


  Dostępne w wersji pełnej.


  112


  Dostępne w wersji pełnej.


  113


  Dostępne w wersji pełnej.


  114


  Dostępne w wersji pełnej.


  115


  Dostępne w wersji pełnej.


  116


  Dostępne w wersji pełnej.


  117


  Dostępne w wersji pełnej.


  118


  Dostępne w wersji pełnej.


  119


  Dostępne w wersji pełnej.


  120


  Dostępne w wersji pełnej.


  121


  Dostępne w wersji pełnej.


  122


  Dostępne w wersji pełnej.


  123


  Dostępne w wersji pełnej.


  124


  Dostępne w wersji pełnej.


  125


  Dostępne w wersji pełnej.


  126


  Dostępne w wersji pełnej.


  127


  Dostępne w wersji pełnej.


  128


  Dostępne w wersji pełnej.


  129


  Dostępne w wersji pełnej.


  130


  Dostępne w wersji pełnej.


  131


  Dostępne w wersji pełnej.


  132


  Dostępne w wersji pełnej.


  133


  Dostępne w wersji pełnej.


  134


  Dostępne w wersji pełnej.


  135


  Dostępne w wersji pełnej.


  136


  Dostępne w wersji pełnej.


  137


  Dostępne w wersji pełnej.


  138


  Dostępne w wersji pełnej.


  139


  Dostępne w wersji pełnej.


  140


  Dostępne w wersji pełnej.


  141


  Dostępne w wersji pełnej.


  142


  Dostępne w wersji pełnej.


  143


  Dostępne w wersji pełnej.


  144


  Dostępne w wersji pełnej.


  145


  Dostępne w wersji pełnej.


  146


  Dostępne w wersji pełnej.


  147


  Dostępne w wersji pełnej.


  148


  Dostępne w wersji pełnej.


  149


  Dostępne w wersji pełnej.


  150


  Dostępne w wersji pełnej.


  151


  Dostępne w wersji pełnej.


  152


  Dostępne w wersji pełnej.


  153


  Dostępne w wersji pełnej.


  154


  Dostępne w wersji pełnej.


  155


  Dostępne w wersji pełnej.


  156


  Dostępne w wersji pełnej.


  157


  Dostępne w wersji pełnej.


  158


  Dostępne w wersji pełnej.


  159


  Dostępne w wersji pełnej.


  160


  Dostępne w wersji pełnej.


  161


  Dostępne w wersji pełnej.


  162


  Dostępne w wersji pełnej.


  163


  Dostępne w wersji pełnej.


  164


  Dostępne w wersji pełnej.


  165


  Dostępne w wersji pełnej.


  166


  Dostępne w wersji pełnej.


  167


  Dostępne w wersji pełnej.


  168


  Dostępne w wersji pełnej.


  169


  Dostępne w wersji pełnej.


  170


  Dostępne w wersji pełnej.


  171


  Dostępne w wersji pełnej.


  172


  Dostępne w wersji pełnej.


  173


  Dostępne w wersji pełnej.


  174


  Dostępne w wersji pełnej.


  175


  Dostępne w wersji pełnej.


  176


  Dostępne w wersji pełnej.


  177


  Dostępne w wersji pełnej.


  178


  Dostępne w wersji pełnej.


  179


  Dostępne w wersji pełnej.


  180


  Dostępne w wersji pełnej.


  181


  Dostępne w wersji pełnej.


  182


  Dostępne w wersji pełnej.


  183


  Dostępne w wersji pełnej.


  184


  Dostępne w wersji pełnej.


  185


  Dostępne w wersji pełnej.


  186


  Dostępne w wersji pełnej.


  187


  Dostępne w wersji pełnej.


  188


  Dostępne w wersji pełnej.


  189


  Dostępne w wersji pełnej.


  190


  Dostępne w wersji pełnej.


  191


  Dostępne w wersji pełnej.


  192


  Dostępne w wersji pełnej.


  193


  Dostępne w wersji pełnej.


  194


  Dostępne w wersji pełnej.


  195


  Dostępne w wersji pełnej.


  196


  Dostępne w wersji pełnej.


  197


  Dostępne w wersji pełnej.


  198


  Dostępne w wersji pełnej.


  199


  Dostępne w wersji pełnej.


  200


  Dostępne w wersji pełnej.


  201


  Dostępne w wersji pełnej.


  202


  Dostępne w wersji pełnej.


  203


  Dostępne w wersji pełnej.


  204


  Dostępne w wersji pełnej.


  205


  Dostępne w wersji pełnej.


  206


  Dostępne w wersji pełnej.


  207


  Dostępne w wersji pełnej.


  208


  Dostępne w wersji pełnej.


  209


  Dostępne w wersji pełnej.


  210


  Dostępne w wersji pełnej.


  211


  Dostępne w wersji pełnej.


  212


  Dostępne w wersji pełnej.


  213


  Dostępne w wersji pełnej.


  214


  Dostępne w wersji pełnej.


  215


  Dostępne w wersji pełnej.


  216


  Dostępne w wersji pełnej.


  217


  Dostępne w wersji pełnej.


  218


  Dostępne w wersji pełnej.


  219


  Dostępne w wersji pełnej.


  220


  Dostępne w wersji pełnej.


  221


  Dostępne w wersji pełnej.


  222


  Dostępne w wersji pełnej.


  223


  Dostępne w wersji pełnej.


  224


  Dostępne w wersji pełnej.


  225


  Dostępne w wersji pełnej.


  226


  Dostępne w wersji pełnej.


  227


  Dostępne w wersji pełnej.


  228


  Dostępne w wersji pełnej.


  229


  Dostępne w wersji pełnej.


  230


  Dostępne w wersji pełnej.


  231


  Dostępne w wersji pełnej.


  232


  Dostępne w wersji pełnej.


  233


  Dostępne w wersji pełnej.


  234


  Dostępne w wersji pełnej.


  235


  Dostępne w wersji pełnej.


  236


  Dostępne w wersji pełnej.


  237


  Dostępne w wersji pełnej.


  238


  Dostępne w wersji pełnej.


  239


  Dostępne w wersji pełnej.


  240


  Dostępne w wersji pełnej.


  241


  Dostępne w wersji pełnej.


  242


  Dostępne w wersji pełnej.


  243


  Dostępne w wersji pełnej.


  244


  Dostępne w wersji pełnej.


  245


  Dostępne w wersji pełnej.


  246


  Dostępne w wersji pełnej.


  247


  Dostępne w wersji pełnej.


  248>


  Dostępne w wersji pełnej.


  249


  Dostępne w wersji pełnej.


  250


  Dostępne w wersji pełnej.


  251


  Dostępne w wersji pełnej.


  252


  Dostępne w wersji pełnej.


  253


  Dostępne w wersji pełnej.


  254


  Dostępne w wersji pełnej.


  255


  Dostępne w wersji pełnej.


  256


  Dostępne w wersji pełnej.


  257


  Dostępne w wersji pełnej.


  258


  Dostępne w wersji pełnej.


  259


  Dostępne w wersji pełnej.


  >


  260


  Dostępne w wersji pełnej.


  261


  Dostępne w wersji pełnej.


  262


  Dostępne w wersji pełnej.


  263


  Dostępne w wersji pełnej.


  264


  Dostępne w wersji pełnej.


  265


  Dostępne w wersji pełnej.


  266


  Dostępne w wersji pełnej.


  267


  Dostępne w wersji pełnej.


  268


  Dostępne w wersji pełnej.


  269


  Dostępne w wersji pełnej.


  270


  Dostępne w wersji pełnej.


  271


  Dostępne w wersji pełnej.


  272


  Dostępne w wersji pełnej.


  273


  Dostępne w wersji pełnej.


  274


  Dostępne w wersji pełnej.


  275


  Dostępne w wersji pełnej.


  276


  Dostępne w wersji pełnej.


  277


  Dostępne w wersji pełnej.


  278


  Dostępne w wersji pełnej.


  279


  Dostępne w wersji pełnej.


  280


  Dostępne w wersji pełnej.


  281


  Dostępne w wersji pełnej.


  282


  Dostępne w wersji pełnej.


  283


  Dostępne w wersji pełnej.


  284


  Dostępne w wersji pełnej.


  285


  Dostępne w wersji pełnej.


  286


  Dostępne w wersji pełnej.


  287


  Dostępne w wersji pełnej.


  288


  Dostępne w wersji pełnej.


  289


  Dostępne w wersji pełnej.


  290


  Dostępne w wersji pełnej.


  Podziękowania


  Dostępne w wersji pełnej.


  Karta redakcyjna


  Tytu oryginau


  Savages


  Copyright © 2010 by Don Winslow


  Copyright © for the translation by Rafał Śmietana 2012


  Projekt okładki


  © UIP


  Adaptacja oryginalnego projektu okładki


  Adam Jaworski


  Opieka redakcyjna


  Julita Cisowska


  Bogna Rosińska


  Konsultacja tłumaczenia


  Jakub Pączek


  Aeddan Shaw


  ISBN 978-83-240-2322-6


  Wydanie I, Kraków 2012


  Książki z dobrej strony: www.znak.com.pl


  Społeczny Instytut Wydawniczy Znak, 30-105 Kraków, ul. Kościuszki 37


  Dział sprzedaży: tel. 12 61 99 569, e-mail: czytelnicy@znak.com.pl


  Plik opracował i przygotował Woblink



  [image: woblink]



  woblink.com


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
DON WINSLOW

A TOBUTCH CASSIDY 1 SUNDANCE KID WYSTRZELEN





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/title.jpg
Don Winslow

SAVAGES

ponad bezprawiem





